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  Bulwar Króla Saula, Tel Awiw


  Jak na wydarzenie tak wyjątkowe iryzykowne dla instytucji wszystko przebiegło bez rozgłosu, zzadziwiającą dyskrecją. Owszem, było dramatyczne oświadczenie transmitowane na żywo przez media, apo nim emocjonujące spotkanie nowego gabinetu. Odbyło się też huczne przyjęcie wTyberiadzie, które Ari Szamron wydał wswej willi nad jeziorem Genezaret. Przybyli tam wszyscy przyjaciele iwspółpracownicy zczasów jego niezwykłej przeszłości – asy wywiadu, politycy, watykańscy duchowni, londyńscy marszandzi, anawet słynny złodziej dzieł sztuki zParyża. Pragnęli życzyć mu powodzenia. Poza tym jednak sprawa nie zwróciła większej uwagi. Jednego dnia za potężnym biurkiem zprzydymionego szkła siedział Uzi Navot, anazajutrz miejsce wgabinecie szefa zajął Gabriel. Poza tym nic się nie zmieniło. Znikło tylko nowoczesne biurko. Gabriel nigdy nie gustował wszkle.


  Zdecydowanie wolał drewno. Ito bardzo stare. Atakże obrazy. Szybko uświadomił sobie, że nie zdoła przetrwać dwunastu godzin dziennie wpokoju bez obrazów. Umieścił więc na ścianach parę własnych, bez podpisu, atakże kilka dzieł swojej matki, za życia jednej znajwybitniejszych malarek Izraela. Powiesił nawet wielki abstrakcyjny olej pierwszej żony, Leah, namalowany wczasach, gdy oboje studiowali wSzkole Sztuk Pięknych Besaleel wJerozolimie. Późnym popołudniem zdarzało się też słyszeć arie operowe dobiegające zpiętra dyrekcji, najczęściej jego ulubioną „Cyganerię”. Mogło to oznaczać tylko jedno. Gabriel Allon – książę ognia, anioł zemsty, namaszczony następca Ariego Szamrona, zajął wkońcu należne mu miejsce szefa tajnych służb wywiadu Państwa Izrael.


  Ale jego poprzednik Uzi Navot zbytnio się nie oddalił. Przeniósł się tylko na drugą stronę holu, do gabinetu, który wpoczątkach Biura stanowił warowną twierdzę Szamrona. Nigdy dotąd były szef nie pracował pod jednym dachem ze swym następcą. Było to pogwałcenie niepodważalnych zasad tej instytucji, nakazujących raz na kilka lat oczyszczenie iprzeoranie gleby. Zdarzało się wprawdzie, że byli szefowie nie rezygnowali zudziału wgrze. Odwiedzali bulwar Króla Saula, snuli wspomnienia zczasów służby, udzielali rad, których nikt nie słuchał, ina ogół po prostu się ośmieszali. No ioczywiście był jeszcze wieczny Szamron. Krzew gorejący. To on stworzył od podstaw Biuro. Zrodziło się zjego wyobraźni. Nadał mu tożsamość, narzucił język inadal uważał, że wtedy, gdy to konieczne, ma święte prawo do ingerencji wjego sprawy. To on obdarzył Navota funkcją szefa, agdy nadszedł czas, pozbawił go urzędu.


  Ale to Gabriel zażądał, by Navot pozostał wfirmie, zachowując wszystkie przywileje, jakie przysługiwały mu wpoprzednim wcieleniu. Korzystali zpomocy tej samej sekretarki, wspaniałej Orit, zwanej przez pracowników Żelazną Twierdzą, gdyż potrafiła odpierać niepożądanych gości ze skutecznością baterii przeciwrakietowej. Navot zachował ponadto swój służbowy samochód, atakże komplet ochrony. Spowodowało to nawet nieprzychylne komentarze wKnesecie, ale wkońcu zostało uznane za niezbędną cenę spokoju. Jego funkcja była dość niejasna, lecz nikogo to wBiurze nie dziwiło. Wkońcu pracowali tu zawodowi kłamcy. Prawdą dzielili się tylko między sobą. Wszyscy inni – ich żony, dzieci, obywatele, których przysięgli chronić – znali jedynie ich maski.


  Gdy drzwi ich gabinetów stały otworem, co było zjawiskiem powszednim, Gabriel iNavot widzieli się nawzajem przez hol. Codziennie wczesnym rankiem rozmawiali przez bezpieczną linię, później jedli razem lunch, czasem wbiurowej kantynie, aczasem wgabinecie, wieczorami zaś spędzali kilka spokojnych chwil przy dźwiękach ulubionych oper Gabriela, czego Navot mimo swego kulturalnego wiedeńskiego pochodzenia serdecznie nie znosił. Nie rozumiał muzyki, amalarstwo go nudziło. Poza tym jednak byli całkowicie zgodni we wszystkich sprawach, ajuż na pewno tych, które dotyczyły Biura ibezpieczeństwa Państwa Izrael. Zgodnie zpostawionym przez siebie warunkiem Navot miał dostęp do Gabriela wdowolnym czasie, atakże prawo uczestnictwa we wszystkich ważnych zebraniach kierownictwa. Zazwyczaj milczał jak Sfinks znieodgadnionym wyrazem twarzy, krzyżując swe potężne ramiona na atletycznej piersi. Czasem jednak zdarzało mu się dokończyć za Gabriela jakieś zdanie, jakby pragnął podkreślić wobec wszystkich obecnych, że nie dzieli ich nawet cień różnicy. Byli jak Boaz iJachin, bliźniacze kolumny uwejścia do Pierwszej Świątyni Jerozolimskiej, ikażdy, kto zechciałby ich poróżnić, gorzko by tego pożałował. Gabriel nie pozował na szefa, ale przecież nim był, inigdy nie tolerowałby intryg na swym dworze.


  Zresztą nie wchodziło to wrachubę, gdyż ci, którzy tworzyli kadrę kierowniczą, znali się jak łyse konie. Wszyscy bowiem wywodzili się zelitarnej jednostki Barak, która przeprowadziła kilka znajtrudniejszych operacji whistorii tego legendarnego wywiadu. Przez lata pracowali wzagraconej suterenie, służącej ongiś za skład starych mebli isprzętu. Teraz zajmowali szereg pokoi, które ciągnęły się wzdłuż korytarza, począwszy od gabinetu Gabriela. Nawet Eli Lavon, jeden znajwybitniejszych biblijnych archeologów Izraela, zgodził się porzucić stanowisko wykładowcy na Uniwersytecie Hebrajskim, by powrócić do pełnoetatowej pracy wBiurze. Teoretycznie miał nadzorować obserwatorów, kieszonkowców ispecjalistów od instalacji podsłuchu oraz ukrytych kamer. Wrzeczywistości jednak Gabriel korzystał zjego umiejętności na różne sposoby. Ten mistrz obserwacji fizycznej, najlepszy wdziejach Biura, towarzyszył mu od czasów operacji Gniew Boży. Jego mała klitka wypełniona skorupami antycznej ceramiki, atakże starożytnymi monetami inarzędziami, była miejscem, wktórym Gabriel często szukał chwili spokoju. Lavon nie mówił wiele. Ipodobnie jak Gabrielowi, najlepiej mu się pracowało wmroku imilczeniu.


  Kilku starszych pracowników miało wątpliwości, czy Gabriel słusznie wprowadza do kierownictwa tak licznych uczestników iświadków swej chwalebnej przeszłości. Na ogół jednak nie zdradzali tych zastrzeżeń. Żaden bowiem zdyrektorów generalnych, oczywiście poza Szamronem, nie posiadał większego doświadczenia ilepszej opinii. Gabriel działał wtej branży dłużej niż ktokolwiek inny izebrał na swej drodze bogatą kolekcję znajomych iwspólników. Brytyjski premier zawdzięczał mu karierę, apapież – życie. Nie należał on jednak do tych, którzy bez cienia wstydu wykorzystują stare długi wdzięczności. Człowiek prawdziwie silny, mawiał Szamron, nie prosi oprzysługi. Nie musi.


  Ale miał również wrogów. Tych, który zniszczyli życie jego pierwszej żony ipróbowali zabić drugą. Wrogów wMoskwie iTeheranie, dla których był jedyną przeszkodą wdrodze do spełnienia ambicji. Chwilowo ich pokonał, nie ulegało jednak wątpliwości, że powrócą. Tak samo jak mężczyzna, zktórym podjął swoją ostatnią walkę. Ito właśnie on zajmował pierwsze miejsce na liście zadań nowego dyrektora generalnego. Komputery Biura przypisały mu przypadkowo wygenerowane imię. Ale za chronionymi szyfrem drzwiami budynku przy bulwarze Króla Saula Gabriel inowe kierownictwo używali historycznego pseudonimu, który ten człowiek sam sobie nadał. Saladyn Mówili onim ściszonym głosem inie bez poważnych obaw. Wiedzieli, że zaatakuje. Było to tylko kwestią czasu.


  Wśród sojuszniczych służb wywiadu krążyła pewna fotografia. Zdołał ją zrobić agent CIA wparagwajskim mieście Ciudad del Este, na terytorium cieszącej się złą sławą potrójnej granicy wAmeryce Południowej. Przedstawiała wysokiego, mocno zbudowanego mężczyznę owyglądzie Araba, który siedział przy stoliku przed kawiarnią, sącząc kawę wtowarzystwie pewnego libańskiego kupca podejrzanego ozwiązki zglobalnym dżihadyzmem. Kąt widzenia kamery uniemożliwiał komputerowe odtworzenie twarzy. Gabriel jednak, obdarzony najlepszą pamięcią wzrokową wcałej branży, miał pewność, że to Saladyn. Widział go na własne oczy wholu Four Seasons wWaszyngtonie dwa dni przed najbardziej krwawym atakiem terrorystycznym na Amerykę od 11 września 2001 roku. Wiedział, jak Saladyn wygląda, wyczuwał jego zapach, anawet ruch powietrza, gdy wchodził iwychodził zpokoju. Znał też chód Saladyna, który podobnie jak jego wielki poprzednik silnie utykał. Było to następstwem rany od szrapnela, opatrzonej za pomocą prymitywnych środków wdomu olicznych pokojach ipodwórzach, położonym wpółnocnym Iraku nieopodal Mosulu. To kalectwo stało się teraz jego znakiem rozpoznawczym. Zewnętrzny wygląd człowieka można zmienić na wiele sposobów. Można obciąć lub ufarbować włosy, można poddać twarz operacji plastycznej, ale jego ułomność była nieodwracalna.


  Sposób, wjaki zdołał uciec zAmeryki, stanowił temat niekończących się dociekań, awszelkie wysiłki ustalenia miejsca jego pobytu wiodły donikąd. Wedle różnych doniesień widziano go wAsunción, Santiago iBuenos Aires. Pojawiły się nawet pogłoski, że znalazł azyl wBariloche, argentyńskiej miejscowości narciarskiej uwielbianej przez zbiegłych niemieckich zbrodniarzy wojennych. Gabriel bez namysłu odrzucił tę hipotezę. Skłaniał się natomiast do poglądu, że Saladyn ukrywa się wmiejscu gęsto zaludnionym. Gdziekolwiek zresztą się znajdował, planował kolejny krok. Co do tego nie było cienia wątpliwości.


  Ostatni atak na Waszyngton pozostawił po sobie ruiny budynków ipomników oraz przerażającą liczbę ofiar. Saladyn stał się nową twarzą islamskiego terroru. Co jeszcze krył wzanadrzu? Amerykański prezydent wjednym zostatnich wywiadów swej kadencji oświadczył, że Saladyn utracił zdolność przeprowadzenia operacji na większą skalę iże militarna reakcja USA rozniosła na strzępy jego ongiś imponującą siatkę. On tymczasem zorganizował wodpowiedzi samobójczy zamach przed ambasadą USA wKairze. Biały Dom zlekceważył to wydarzenie. Incydent zniewielką liczbą ofiar, wśród których nie było obywateli amerykańskich, nie zasłużył na uwagę. Ot, desperacki akt człowieka, który wypadł zgry.


  Być może, ale nastąpiły inne zamachy. Saladyn uderzał wTurcję praktycznie wdowolnym miejscu iokolicznościach – na weselach, wautobusach, na publicznych placach iruchliwym lotnisku wStambule – ajego wyznawcy wEuropie Zachodniej, traktujący go zreligijną czcią, samotnie przeprowadzili serie zamachów, zbierając obfite żniwo śmierci we Francji, wBelgii iwNiemczech. Ale na horyzoncie majaczyło coś znacznie większego, dobrze zorganizowanego irównie przerażającego jak zamach na Waszyngton.


  Tylko co igdzie? Kolejny atak na Amerykę zdawał się mało prawdopodobny. Eksperci powtarzali, że piorun nie uderza dwukrotnie wto samo miejsce. Wkońcu jednak miejsce, które Saladyn wybrał na swój wielki występ, nie zaskoczyło nikogo, zwłaszcza tych, którzy zawodowo zwalczają terroryzm. Mimo upodobania do tajemnic Saladyn kochał scenę. Aczy może być lepsza niż West End wLondynie?
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  St. James's, Londyn


  Może to iprawda, może ten glob istotnie się rozpada? – myślał Julian Isherwood, patrząc na czarne niebo ichłostane wichrem strumienie ulewy. Huragan wLondynie? Wśrodku lutego? Wysoki Isherwood onieco chwiejnych ruchach nie miał naturalnych warunków, by stawić czoła podobnym okolicznościom. Wtej chwili chował się przed deszczem wdrzwiach restauracji Wilton’s przy Jermyn Street – miejscu, gdzie często bywał. Podciągnął rękaw mackintosha izmarszczył brwi, patrząc na zegarek. Była dziewiętnasta czterdzieści. Spóźniał się. Spojrzał na ulicę, wypatrując taksówki, ale wszystkie zniknęły.


  Od strony restauracyjnego baru dobiegł go czyjś wymuszony śmiech, apo nim dudniący baryton, który mógł należeć jedynie do tego tłuściocha Olivera Dimbleby’ego. Restauracja Wilton’s była teraz główną jadłodajnią niewielkiej grupy marszandów handlujących dziełami starych mistrzów wwąskich uliczkach St. James’s. Wswoim czasie ich ulubionym żerowiskiem były restauracja Green’s iOyster Bar przy Duke Street. Ale Green’s musiała zamknąć swe podwoje wnastępstwie sporu zfirmą, która dysponowała potężnym portfolio królewskich nieruchomości wLondynie. Było to zjawisko typowe dla zmian, które dotknęły całą okolicę oraz londyński świat sztuki. Starzy mistrzowie wyszli zmody. Współcześni kolekcjonerzy – globalni miliarderzy, których fortuny powstawały zdnia na dzień dzięki mediom społecznościowym iaplikacjom do iPhone’ów – interesowali się wyłącznie sztuką współczesną. Nawet impresjoniści stawali się passé. Isherwood sprzedał zaledwie dwa obrazy od początku roku, oba średniej klasy, niezbyt znanej szkoły iprzeciętnych walorów. Oliver Dimbleby nie sprzedał nic wciągu ostatniego półrocza, podobnie jak Roddy Hutchinson, który powszechnie uchodził za najbardziej pozbawionego skrupułów handlarza wLondynie. Wszyscy oni co wieczór zbierali się przy barze wWilton’s, by zapewniać się nawzajem, że wkrótce zła passa dobiegnie końca. Ale Julian Isher­wood obawiał się, że może być inaczej. Ito nawet już niedługo.


  Przeszedł wżyciu wiele ciężkich chwil. Jego angielski sposób bycia, na wskroś angielski wygląd iangielski rdzeń nazwiska maskowały to, że nie był, przynajmniej zpochodzenia, rodowitym Anglikiem. Owszem, miał brytyjski paszport itakąż narodowość, ale urodził się wNiemczech, wyrósł we Francji, azwyznania był żydem. Jedynie garstka zaufanych przyjaciół wiedziała, że Isherwood jako dziecko w1942 roku dotarł do Londynu jedynie dzięki temu, że para baskijskich pasterzy przeniosła go przez śniegi Pirenejów. Jego ojciec, znany paryski marszand dzieł sztuki Samuel Isakowicz, został zamordowany wSobiborze – niemieckim obozie śmierci – razem ze swą żoną, amatką chłopca. Ichoć sam Isherwood głęboko ukrywał tajemnicę swej przeszłości, historia jego dramatycznej ucieczki zokupowanej przez Niemców Francji nie umknęła uwadze wywiadu izraelskiego. Kiedy wlatach siedemdziesiątych XX wieku nasiliła się fala palestyńskich ataków terrorystycznych na izraelskie cele wEuropie, Isherwood został zwerbowany jako sajan, czyli wolontariusz. Miał tylko jedno zadanie – zbudować iuwiarygodnić operacyjną tożsamość pewnego konserwatora dzieł sztuki, azarazem zawodowego zabójcy, który nazywał się Gabriel Allon. Zupływem lat ich kariery wyraźnie się rozeszły. Gabriel był teraz szefem wywiadu izraelskiego, człowiekiem potężnych wpływów imożliwości. AIsherwood? Stał wwejściu do Wilton’s przy Jermyn Street smagany zachodnim wiatrem ilekko wstawiony, czekając na taksówkę, która nie nadjeżdżała.


  Po raz drugi spojrzał na zegarek. Była dziewiętnasta czterdzieści trzy. Zbraku parasola osłonił głowę starą skórzaną teczką ibrnąc po kostki wwodzie, ruszył wstronę Picadilly. Po kolejnych pięciu minutach spędzonych wstrugach deszczu, przemoczony do nitki, opadł wkońcu na tylne siedzenie taksówki. Podał kierowcy przybliżony adres, wstydząc się ujawnić swój prawdziwy cel, izniepokojem zerkał na zegarek, gdy taksówka pełzła wstronę Picadilly Circus. Wkońcu skręciła wShaftesbury Avenue idokładnie oósmej dotarła do Charing Cross. Isherwood wiedział, że przekroczył czas rezerwacji.


  Zapewne powinien telefonicznie uprzedzić ospóźnieniu, wolał jednak nie ryzykować. Szef sali mógłby skorzystać zokazji ioddać jego stolik innym chętnym. Zdobył go po miesiącu błagań oraz przekupstw inie zamierzał tracić zpowodu nieroztropnego telefonu. Zresztą przy odrobinie szczęścia Fiona mogła już tam być. To jedna zrzeczy, które najbardziej wniej lubił. Punktualność. Lubił również jej blond włosy, niebieskie oczy, długie nogi ijej wiek – miała trzydzieści sześć lat. Wgruncie rzeczy wtej chwili nie potrafił znaleźć niczego, czego by nie lubił wFionie Gardner. Idlatego poświęcił tak wiele cennego czasu itrudu, by zdobyć rezerwację wrestauracji, do której sam by nigdy nie wszedł.


  Upłynęło kolejnych pięć minut, nim taksówka wkońcu dotarła przed teatr St. Martin’s, gdzie „Pułapka na myszy” Agaty Christie nie schodziła zafisza. Szybkim krokiem przeciął West Street, kierując się do swego prawdziwego celu – słynnej Ivy. Szef sali poinformował go, że panna Gardner jeszcze nie przybyła, ajego stolik był cudem nadal wolny. Isherwood podał prochowiec szatniarce, po czym został zaprowadzony na miejsce zwidokiem na Litchfield Street.


  Siedząc samotnie, patrzył zniechęcią na swe odbicie wszybie. Wgarniturze zSavile Row, szkarłatnym krawacie izgęstwiną siwych loków był postacią elegancką, choć nieco podejrzaną, uosobieniem – jak mawiał – nobliwej nieprawości. Trudno jednak zaprzeczyć, że osiągnął wiek, który specjaliści od zarządzania masą spadkową określają mianem „jesieni życia”. Nie, jestem po prostu stary, pomyślał ze smutkiem. Owiele za stary, by oczekiwać względów kobiet takich jak Fiona Gardner. Ile ich jeszcze było? Studentek akademii sztuk pięknych, recepcjonistek, młodych kustoszek galerii, ślicznych dziewcząt zChristie’s iSotheby’s, które przyjmowały telefoniczne oferty. Nie, Isherwood nie był kolekcjonerem miłosnych trofeów. On je wszystkie naprawdę kochał, podobnie jak kochał sztukę. Wierzył wmiłość od pierwszego wejrzenia, miłość na wieki, „dopóki śmierć nas nie rozłączy”. Problem polegał na tym, że nigdy jej nie znalazł.


  Przypomniał sobie nagle pewne, nie tak dawne zresztą, popołudnie wWenecji. Stolik wkącie baru UHarry’ego, Bellini i… Gabriel. To on mu powiedział, że nie jest za późno, że wciąż się może ożenić izostać ojcem, mieć dziecko, anawet dwoje. Postarzała twarz wszybie pragnęła doznać przemiany.


  –Dawno już przekroczyłem termin przydatności – westchnął zrezygnacją. Umrze samotny, ajego żoną na zawsze pozostanie galeria.


  Znów zerknął na zegarek. Dwudziesta piętnaście. Fiona się spóźnia. To nie wjej stylu. Wygrzebał komórkę zprzedniej kieszeni marynarki idostrzegł, że dostał wiadomość: „Wybacz, Julianie, ale niestety nie będę mogła…”. Dalej już nie czytał. Może to ilepiej, pomyślał. Oszczędzi mu to cierpień złamanego serca. Aco więcej, nie zrobi zsiebie znowu idioty.


  Wsunął telefon zpowrotem do kieszeni, zastanawiając się, co dalej. Mógłby zostać isamotnie zjeść kolację lub po prostu wyjść. Wybrał drugą ztych możliwości. Nikt nie przychodzi do Ivy, by siedzieć tu samotnie. Wstał, poprosił opłaszcz imamrocząc do szefa sali jakieś przeprosiny, szybko wyszedł na ulicę. Niemal jednocześnie przed teatrem St. Martin’s zatrzymał się biały ford transit. Zfurgonetki błyskawicznie wyskoczył kierowca wdwurzędowej marynarskiej kurtce zwełny. Trzymał wręku coś, co wyglądało jak karabin. Ale nie był to zwykły karabin, lecz bojowy automat, pomyślał Isherwood. Jednocześnie ztyłu furgonetki wyłonili się czterej inni mężczyźni, wszyscy wgrubych kurtkach, ztakimi samymi karabinami. Isherwood nie wierzył własnym oczom. Miał wrażenie, że patrzy na film. Tyle tylko że widział ten film wcześniej – wParyżu iwWaszyngtonie.


  Pięciu mężczyzn ruszyło wstronę drzwi teatru wzwartym bojowym szyku. Nastąpił trzask łamanego drewna, apotem odgłos wystrzałów. Dopiero po kilku sekundach rozległy się pierwsze krzyki, zduszone iodległe. Isherwood słyszał je czasami wkoszmarach sennych. Znów pomyślał oGabrielu, zastanawiając się, co zrobiłby wpodobnej sytuacji. Oczywiście rzuciłby się bez wahania wstronę teatru iocalił tyle osób, ile to możliwe. Ale Isherwood nie miał jego odwagi iumiejętności. Nie był bohaterem. Wręcz przeciwnie.


  Przeraźliwe krzyki brzmiały coraz głośniej. Isherwood wyjął telefon, połączył się znumerem alarmowym izgłosił, że teatr St. Martin’s padł ofiarą zamachu terrorystycznego. Potem odwrócił się ispojrzał na modną restaurację, którą właśnie opuścił. Jej uprzywilejowani bywalcy zdawali się nieświadomi rzezi, która dokonywała się kilka kroków dalej. Pomyślał, że napastnicy nie zadowolą się pojedynczą masakrą. Następnym etapem będzie kultowa Ivy.


  Po raz drugi wtym dniu rozważył swoje możliwości. Znów miał do wyboru dwie. Mógł rzucić się do ucieczki lub pospieszyć ofiarom na ratunek. Decyzja, która podjął, była najłatwiejsza wcałym jego życiu. Gdy biegł przez ulicę, od strony Charing Cross Road dobiegł go odgłos wybuchu. Po nim następny, apotem jeszcze jeden. Nie jestem bohaterem, myślał, wpadając wdrzwi Ivy iwymachując rękami jak szaleniec, ale mogę zachować się jak bohater. Choćby tylko przez krótką chwilę. Może jednak Gabriel miał rację? Może jeszcze nie jest za późno?
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  Vauxhall Cross, Londyn


  Było ich dwunastu. Arabowie iAfrykańczycy zpochodzenia, lecz zeuropejskimi paszportami. Wszyscy spędzili jakiś czas wkalifacie ISIS, między innymi wzniszczonym teraz ośrodku szkoleniowym wpobliżu starożytnej Palmyry, iwszyscy wrócili do Europy, uchodząc czujności władz. Później ustalono, że otrzymywali rozkazy poprzez Telegram – zlokalizowany wchmurze darmowy komunikator umożliwiający szyfrowanie wiadomości. Podawano im tylko adres, datę igodzinę, októrej mieli się stawić. Nie wiedzieli, że nie tylko oni otrzymują podobne instrukcje, ani też że stanowią część większego spisku. Wgruncie rzeczy nie wiedzieli nawet, że jakiś spisek istnieje.


  Docierali do Zjednoczonego Królestwa pojedynczo, pociągami ipromami. Dwóm lub trzem zadano na granicy jakieś pytania, resztę powitano zotwartymi ramionami. Czterech skierowało się do Luton, czterech do Harlow iczterech do Gravesend. We wszystkich tych miejscach oczekiwał ich zamieszkały na stałe wWielkiej Brytanii członek siatki. Czekała tam również broń – kamizelki zmateriałami wybuchowymi ikarabiny bojowe. Każda zkamizelek zawierała kilogram TATP-u, wrażliwej substancji opotężnej sile wybuchu, do produkcji której używano zmywacza do paznokci iwody utlenionej. Karabiny bojowe AK-47 pochodziły zfabryki na Białorusi.


  Brytyjscy koordynatorzy krótko instruowali członków komórek szturmowych na temat ich zadań icelu misji. Planowana operacja nie wymagała udziału zamachowców samobójców, lecz gotowych na śmierć wojowników. Wyposażeni wautomaty mieli zabić tylu niewiernych, ilu tylko zdołali. Idopiero wostateczności, osaczeni przez policję, mogli zdetonować kamizelki. Ich celem nie było zniszczenie budynków czy pomników, lecz rozlew krwi. Nie robili różnic między mężczyznami ikobietami, dorosłymi idziećmi. Nie znali litości.


  Późnym popołudniem członkowie trzech komórek – wLuton, Harlow iGravesend – zjedli wspólnie ostatni posiłek, po czym dokonali rytualnego przygotowania ciał na śmierć. Na koniec, osiódmej wieczorem, wsiedli do trzech identycznych białych furgonetek marki Ford Transit. Brytyjscy rezydenci prowadzili, wojownicy – wkamizelkach izkarabinami – siedzieli ztyłu. Żadna zkomórek nie wiedziała oistnieniu innych, ale wszystkie kierowały się wstronę londyńskiego West Endu, by zgodnie znadrzędnym planem zaatakować otej samej porze. Punktualność była znakiem firmowym Saladyna. Wierzył, że zarówno waktach terroru, jak iwżyciu, wyczucie czasu ma decydujące znaczenie.


  Szacowny Teatr Garricka przetrwał światowe wojny, wielki kryzys, zimną wojnę ikrólewską abdykację. Nigdy jednak nie doświadczył niczego, co można by porównać ztym, co wydarzyło się odwudziestej dwadzieścia tego wieczoru, gdy wtargnęło tam pięciu terrorystów ISIS izaczęło strzelać do widowni. Wciągu pierwszych trzydziestu sekund zginęło ponad sto osób, akolejnych sto poniosło śmierć wnastępnych pięciu minutach, kiedy to napastnicy metodycznie przesuwali się przez salę teatralną, nie omijając żadnego rzędu ani fotela. Około dwustu szczęściarzy zdołało uciec bocznymi itylnymi drzwiami, łącznie zcałą obsadą aktorską iobsługą sceny. Wielu znich już nigdy nie podjęło pracy wteatrze.


  Terroryści opuścili teatr po siedmiu minutach, by natknąć się na zewnątrz na dwóch nieuzbrojonych funkcjonariuszy Londyńskiej Policji Metropolitalnej. Zabili obu iruszyli na Irving Street. Tam, przesuwając się od restauracji do restauracji, mordowali każdą napotkaną osobę do momentu, gdy na skraju Leicester Square interwencję podjęła para funkcjonariuszy ze specjalnej jednostki policji. Dysponowali oni wprawdzie jedynie glockami 17, kaliber 9mm, ale itak zastrzelili dwóch spośród zamachowców, zanim ci zdołali zdetonować swoje kamizelki. Dwaj, którzy przeżyli, wysadzili się wholu przepastnego kina Odeon, atrzeci wpełnej ludzi włoskiej restauracji. Była to zaledwie jedna odsłona ataku, azginęło wniej blisko czterysta osób, co stanowiło największą liczbę ofiar śmiertelnych zamachu whistorii Wielkiej Brytanii, większą nawet, niż spowodowała eksplozja na pokładzie samolotu Pan Am, rejs 103, do której doszło w1988 roku nad szkockim Lockerbie.


  Niestety owa pięcioosobowa komórka nie była osamotniona. Druga grupa, ta zLuton, jak okazało się później, zaatakowała Teatr Księcia Edwarda również odwudziestej dwadzieścia, wtrakcie spektaklu „Miss Sajgon”. Sala była tu znacznie większa niż wTeatrze Garricka, gdyż miała tysiąc sześćset, anie sześćset pięćdziesiąt sześć miejsc. Dlatego liczba ofiar znacznie przewyższała poprzednią. Ponadto wszystkich pięciu terrorystów zdetonowało swoje kamizelki wbarach irestauracjach położonych przy Old Compton Street. Wciągu sześciu minut zginęło ponad pięćset osób.


  Trzecim celem był St. Martin’s. Pięciu terrorystów zaatakowało dokładnie odwudziestej dwadzieścia. Tym razem jednak wkroczyła jednostka specjalna. Później okazało się, że pewien przechodzień, wktórym zczasem rozpoznano znanego londyńskiego marszanda, zaalarmował władze sekundy po wtargnięciu napastników do teatru. Ten sam marszand aktywnie pomagał wewakuacji gości zrestauracji Ivy, dzięki czemu zginęły tam jedynie osiemdziesiąt cztery osoby. Gdyby to się wydarzyło innego wieczoru iwinnym mieście, liczba ofiar byłaby niewyobrażalna. Należało dziękować Bogu. Niemniej Saladyn uderzył wserce Londynu iodtąd Londyn nigdy już nie miał być taki sam.


  Skala nieszczęścia ujawniła się wpełni dopiero następnego ranka. Większość zabitych leżała tam, gdzie zginęła, awielu nadal siedziało na wykupionych miejscach. Komendant Londyńskiej Policji Metropolitalnej uznał cały West End za miejsce zbrodni izaapelował, by zarówno londyńczycy, jak ituryści unikali tej dzielnicy. Ze względów bezpieczeństwa metro przestało kursować, ainstytucje publiczne idomy handlowe zamknięto. Londyńska giełda otworzyła się wprawdzie oczasie, ale transakcje zawieszono, gdyż doszło do gwałtownych spadków akcji. Straty finansowe okazały się równie katastrofalne jak ofiary wludziach.


  Względy bezpieczeństwa zdecydowały także otym, że premier Jonathan Lancaster dopiero wpołudnie wybrał się wrejon objęty atakiem. Ztowarzyszącą mu małżonką Dianą przeszedł pieszo od Teatru Garricka do Teatru Księcia Edwarda, apotem do St. Martin’s. Następnie, stając na Leicester Square przed prowizorycznym posterunkiem policji, udzielił krótkiej wypowiedzi dla mediów. Blady iwstrząśnięty zapewnił, że ręka sprawiedliwości dosięgnie zbrodniarzy.


  –Wróg jest zdeterminowany – oświadczył. – Ale my też.


  Tymczasem wróg zachowywał dziwne milczenie. Owszem, pojawiło się kilka triumfalnych wpisów na popularnych stronach ugrupowań ekstremistycznych, ale centralne dowództwo ISIS nie podpisało się pod żadnym znich. Wkońcu jednak osiedemnastej czasu londyńskiego na jednym zwielu tweetów tej organizacji oficjalnie potwierdzono odpowiedzialność za zamach izamieszczono zdjęcia piętnastu terrorystów, którzy go dokonali. Kilku analityków terroryzmu wyraziło zdziwienie, że woświadczeniu nie ma wzmianki oniejakim Saladynie. Ale najbardziej wtajemniczeni nie byli tym zaskoczeni. Saladyn, mówili, jest mistrzem. Ijak wielu mistrzów nie lubi podpisywać się pod swym dziełem.


  Oile pierwszy dzień przepełniony był żalem ipoczuciem solidarności, już na drugi pojawiły się różnice zdań ioskarżenia. WIzbie Gmin kilku członków opozycji obwiniało premiera iszefów służb specjalnych oto, że nie zdołali udaremnić zamachu. Nade wszystko jednak usiłowano dociec, jak to możliwe, by wkraju mającym jedno znajbardziej drakońskich praw dotyczących posiadania ikupowania broni terroryści weszli wposiadanie karabinów bojowych. Szef komórki antyterrorystycznej Londyńskiej Policji Metropolitalnej wydał wtej kwestii oświadczenie, podobnie jak Amanda Wallace, dyrektor generalna kontrwywiadu MI5. Natomiast Graham Seymour, szef Secret Intelligence Service, służb specjalnych znanych jako MI6, wolał zachować milczenie. Do niedawna rząd brytyjski nie potwierdzał istnienia MI6 iżaden minister ozdrowych zmysłach nie odważyłby się na publiczne ujawnienie nazwiska szefa wywiadu. Seymour przedkładał stare obyczaje nad nowe. Był urodzonym idobrze wyszkolonym szpiegiem. Ażaden szpieg nie zdradza własnej tożsamości tam, gdzie wystarczy zręczny przeciek wykorzystany przez znajomego reportera.


  Odpowiedzialność za ochronę brytyjskiej ziemi przed terroryzmem spoczywa głównie na MI5, policji metropolitalnej oraz Centrum Antyterrorystycznym. Niemniej tajne służby wywiadu mają do odegrania ważną rolę polegającą na wykryciu spisków za granicą, zanim te dotrą do brytyjskich wybrzeży. Graham Seymour wielokrotnie ostrzegał premiera, że atak ISIS na Zjednoczone Królestwo jest bliski, ale jego agenci nie zdołali przedstawić żadnych aktualnych konkretnych dowodów na potwierdzenie tej tezy. Dlatego atak na Londyn, który pochłonął horrendalną liczbę ofiar, Seymour uznał za największą klęskę wswej długiej ichlubnej karierze.


  Gdy terroryści dokonywali rzezi, przebywał wswym wspaniałym biurze na najwyższym piętrze Vauxhall Cross, skąd widział błyski eksplozji, awponurych dniach, które nastąpiły potem, rzadko opuszczał swój gabinet. Najbliżsi współpracownicy błagali, by choć na chwilę się zdrzemnął, aprywatnie wyrażali niepokój na widok jego skrajnego wyczerpania. Seymour krótko odpowiadał, że powinni się raczej zająć poszukiwaniem jakiejś istotnej informacji, która pozwoliłaby zapobiec następnemu atakowi. Pragnął uchwycić przynajmniej luźną nić, znaleźć kogoś zsiatki Saladyna, kto byłby skłonny do współpracy. Nie kogoś zkręgu dowództwa, ci byli zbyt lojalni. Poszukiwał pionka – gońca lub tragarza. Kogoś, kto być może nie zdawał sobie sprawy, że jest członkiem organizacji terrorystycznej. Może nawet imię Saladyn było mu obce.


  Policjanci różnych formacji wsytuacjach kryzysowych posiadają liczne uprawnienia – organizują pościgi, dokonują aresztowań, zwołują konferencje prasowe, by zapewnić społeczeństwo, że robią wszystko co wich mocy dla bezpieczeństwa ogółu. Szpiedzy nie dysponują takimi możliwościami. Zdefinicji działają wukryciu, zakamuflowani wpokojach hotelowych itajnych kwaterach, atakże innych podejrzanych miejscach, gdzie perswazją lub przymusem skłaniają potencjalnych informatorów do przekazania im ważnych wiadomości. Uprogu swej kariery zawodowej Graham Seymour również parał się taką pracą. Teraz jednak mógł najwyżej obserwować wysiłki innych ze złoconej klatki swego biura. Największą trwogą przejmowała go myśl, że jakieś obce służby wcześniej niż on trafią na taką luźną nić iże znów zostanie skazany na rolę pomocnika. MI6 nie było wstanie samodzielnie unicestwić siatki Saladyna. Potrzebowało wtym celu wsparcia sojuszników zEuropy Zachodniej, Bliskiego Wschodu iAmeryki. Ale gdyby zdołało zdobyć jakąś istotną informację we właściwym czasie, Seymour zostałby pierwszym wśród równych. We współczesnym świecie jest to dla asa wywiadu spełnienie największych ambicji.


  Dlatego też przebywał wswym gabinecie dzień inoc, obserwując zazdrośnie, jak policja iMI5 likwidują resztki siatki Saladyna wWielkiej Brytanii. MI6 nie miało żadnych osiągnięć. Wgruncie rzeczy Seymour dowiedział się więcej od przyjaciół zLangley iTel Awiwu niż od swoich podwładnych. Wkońcu, dokładnie tydzień po ataku, uznał, że dobrze mu zrobi noc spędzona wdomu. Kamery zarejestrowały, że jego limuzyna opuściła parking dokładnie odwudziestej dwadzieścia. Ale gdy kierował się przez Tamizę do Belgravii, cicho zamruczała służbowa komórka. Rozpoznał numer, podobnie jak kobiecy głos, który odezwał się chwilę później.


  –Wybacz, jeśli przeszkadzam – zaczęła Amanda Wallace – ale mam coś, co mogłoby cię zainteresować. Wpadłbyś na drinka? Dziś ja stawiam.
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  Thames House, Londyn


  Thames House, siedziba MI5 nad brzegiem rzeki, była budynkiem dobrze Seymourowi znanym. Nim został szefem MI6, pracował tam ponad trzydzieści lat. Idąc korytarzem piętra zajmowanego przez kierownictwo, zatrzymał się wdrzwiach gabinetu, wktórym ongiś urzędował jako zastępca dyrektora generalnego. Pełniący obecnie tę funkcję Miles Kent siedział jeszcze za biurkiem. Był zapewne jedynym człowiekiem wLondynie, który wyglądał gorzej niż Seymour.


  –Graham – odezwał się, podnosząc głowę znad komputera. – Co cię sprowadza wnasze skromne progi?


  –Ty mi to powiedz.


  –Gdybym to zrobił – odparł cicho Kent – królowa by mnie wylała.


  –Jak się trzyma?


  –Nie słyszałeś? – Zaprosił go gestem do środka izamknął drzwi. – Charles odszedł ze swoją sekretarką.


  –Kiedy?


  –Dwa dni po zamachu. Był na kolacji wIvy, kiedy trzecia komórka zaatakowała St. Martin’s. Twierdzi, że to go zmusiło do poważnej refleksji. Zrozumiał, że nie może już żyć tak, jak żył.


  –Miał żonę ikochankę. Czego jeszcze chciał?


  –Rozwodu, najwyraźniej. Amanda już się wyprowadziła zich mieszkania. Teraz nocuje tu, wbiurze.


  –Takie rzeczy to dzisiaj norma.


  Mimo to Seymour był zaskoczony. Kiedy widział się zAmandą tego ranka przy Downing Street 10, oniczym nie wspomniała. Prawdę mówiąc, odczuł pewną ulgę, że podwójne życie Charlesa wyszło wkońcu na jaw. Rosjanie potrafią odkryć takie sekrety inigdy się nie zawahają, by wykorzystać tę wiedzę dla własnych celów.


  –Kto jeszcze otym wie?


  –Usłyszałem owszystkim przypadkiem. Wiesz przecież, jak dyskretna jest Amanda.


  –Szkoda, że nie można powiedzieć tego oCharlesie. – Seymour sięgnął do klamki, ale się zatrzymał. – Może wiesz, skąd to nagłe zaproszenie?


  –Pewnie łaknie twojego towarzystwa.


  –Daj spokój, Miles.


  –Wiem tylko tyle – szepnął Kent – że chodzi ocoś zbronią.


  Seymour wyszedł na korytarz. Spod drzwi Amandy sączyło się zielonkawe światło. Cicho zapukał. Siedziała za swym wielkim biurkiem, wpatrzona wotwarty plik wkomputerze. Podniosła głowę, witając go chłodnym uśmiechem. Pomyślał, że musiała ćwiczyć go przed lustrem.


  –Graham… – Powoli podniosła się zfotela. – Cieszę się, że wpadłeś. – Miała na sobie jak zwykle dobrze uszyte spodnium, które korzystnie podkreślało jej wysoką, nieco kanciastą figurę.


  Traktowała go zpewnym dystansem. Oboje równocześnie rozpoczęli pracę wMI5 iprzez blisko trzydzieści lat przy każdej sposobności wzajemnie się zwalczali. Teraz zajmowali dwa znajwyższych stanowisk wzachodnim wywiadzie, amimo to nadal zsobą rywalizowali. Ichoć wygodniej byłoby uwierzyć, że zamach zmienił charakter ich wzajemnych relacji, to Seymour nie miał złudzeń. Wiedział, że nieuchronne przesłuchania wparlamencie ujawnią bez wątpienia poważne zaniedbania ibłędy MI5. Amanda będzie walczyć zębami ipazurami. Iwykorzysta każdą okazję, by część odpowiedzialności zrzucić na niego ina MI6.


  Teraz postawiła na brzegu lśniącego stołu konferencyjnego tacę zdrinkami. Dla Seymoura zmieszała gin ztonikiem, adla siebie przygotowała martini zoliwkami ikoktajlowymi cebulkami. Potem wzniosła powściągliwy toast, anastępnie skierowała Seymoura do wypoczynkowej części gabinetu, wskazując mu gestem nowoczesny skórzany fotel. Na wielkim płaskim telewizorze migała transmisja wBBC. Brytyjskie iamerykańskie lotnictwo bombardowało przyczółki ISIS wpobliżu syryjskiej Rakki. Iracka część kalifatu została wznacznej części odbita przez rząd wBagdadzie, islamistom pozostał jedynie ich syryjski azyl ito właśnie on był celem ataku. Ale straty terytorialne nie ograniczyły zakresu prowadzonych przez ISIS operacji zagranicznych. Atak na Londyn był tego oczywistym dowodem.


  –Jak myślisz, gdzie on jest? – spytała po chwili Amanda.


  –Saladyn?


  –Któż by inny.


  –Nie jesteśmy wstanie dokładnie…


  –Graham, nie rozmawiasz zpremierem.


  –Gdybym miał zgadywać, to nie wgwałtownie kurczącym się kalifacie.


  –Więc gdzie?


  –Może wLibii albo którymś zpaństw Zatoki Perskiej. Może wPakistanie lub po drugiej stronie granicy, wAfganistanie, na terenie kontrolowanym przez ISIS. Amoże – ciągnął – znacznie bliżej. Ma przyjaciół iśrodki, ipamiętaj, był kiedyś jednym znas. Przed inwazją pracował wirackim Muchabaracie. Jego zadaniem było dostarczanie pomocy materialnej palestyńskim terrorystom, których popierał Saddam. Dobrze wie, co robić wtej sytuacji.


  –Oględnie powiedziane. – Amanda pokręciła głową. – Zjego powodu zaczynasz niemal tęsknić do czasów szpiegostwa KGB izamachów IRA. – Usiadła naprzeciw Seymoura iostrożnie postawiła szklankę na stoliku. – Muszę ci coś powiedzieć, Grahamie. Coś bardzo osobistego iprzykrego. Charles opuścił mnie dla swojej sekretarki, opołowę od niego młodszej. Cóż za banał.


  –Przykro mi, Amando.


  –Wiedziałeś otym romansie?


  –Krążyły różne plotki – odparł delikatnie.


  –Nigdy ich nie słyszałam, choć jestem dyrektorem generalnym MI5. Widać to prawda, że żona dowiaduje się ostatnia.


  –Jest jakaś szansa porozumienia?


  –Żadnej.


  –Rozwód będzie trudny.


  –Ikosztowny – dodała Amanda.- Zwłaszcza dla Charlesa.


  –Będą naciski, żebyś ustąpiła.


  –Idlatego – kontynuowała – chcę prosić cię opomoc. – Przez chwilę milczała. – Wiem, że głównie ja odpowiadam za naszą zimną wojnę, Grahamie. Ale trwa to już zbyt długo. Jeśli zdołał upaść mur berliński, chyba imy możemy zawrzeć rozejm.


  –Wpełni się zgadzam.


  Tym razem jej uśmiech był niemal szczery.


  –Awięc teraz wyjawię prawdziwy powód, dla którego poprosiłam, żebyś przyszedł. – Skierowała pilota wstronę telewizora ipo chwili na płaskim ekranie pojawiła się twarz Egipcjanina zkrótką brodą, około trzydziestki. Seymour rozpoznał wnim Omara Salaha, przywódcę tak zwanej komórki zHarlow. Został zastrzelony wteatrze St. Martin’s przez funkcjonariusza jednostki specjalnej, nim zdołał zdetonować kamizelkę zmateriałem wybuchowym.


  Seymour dobrze znał jego akta. Salah był jednym ztysięcy europejskich muzułmanów, którzy w2014 roku wyjechali do Syrii iIraku po ogłoszeniu przez ISIS kalifatu. Po powrocie do Wielkiej Brytanii przez ponad rok pozostawał pod obserwacją MI5, zarówno fizycznie, jak ielektronicznie. Jednakże sześć miesięcy przed zamachem MI5 uznało, że nie stanowi już zagrożenia. Sekcja A4, czyli obserwatorzy, dokonała wszechstronnej inwigilacji, zktórej wynikało, że Salah stracił zainteresowanie dżihadyzmem iradykalnym islamem.


  Decyzja ozaprzestaniu obserwacji nosiła podpis Amandy. Niestety zarówno ona, jak ireszta kontrwywiadu brytyjskiego nie zdawali sobie sprawy, że Salah kontaktuje się zdowództwem ISIS za pomocą szyfrów, których nie potrafiła złamać nawet NSA, potężna amerykańska Agencja Bezpieczeństwa Narodowego.


  –To nie była twoja wina – powiedział cicho.


  –Może nie – odparła. – Ale ktoś zostanie nią obciążony izapewne będę to ja. Chyba że zdołam przekuć niefortunny przypadek Omara Salaha wswój sukces. – Zamilkła, by zaraz dodać: – Amoże powinnam rzec „nasz” sukces?


  –Jak mielibyśmy to zrobić?


  –Omar Salah nie tylko wprowadził bandę morderców do St. Martin’s. On także przemycił dla nich broń do Wielkiej Brytanii.


  –Jak ją zdobył?


  –Od osiedlonego we Francji agenta ISIS.


  –Kto ci to powiedział?


  –Właśnie Omar.


  –Proszę cię, Amando – westchnął Seymour zmęczonym głosem. – Jest już późno.


  Spojrzała na twarz zekranu.


  –Niezły był ten nasz Omar, ale zrobił pewien mały błąd. Używał laptopa swojej siostry do załatwiania interesów ISIS. Przejęliśmy go dzień po zamachu iod tamtej pory badamy twardy dysk. Dziś po południu znaleziono cyfrowe ślady zakodowanej wiadomości od dowództwa ISIS, które zleca Omarowi wyjazd do Calais na spotkanie zmężczyzną oksywie Skorpion.


  –Robi wrażenie – stwierdził ponuro Seymour. – Jest tam jakaś wzmianka obroni?


  –Tekst, choć zaszyfrowany, jest jasny. Atakże spójny zinformacją, którą otrzymaliśmy wzeszłym roku od DGSI[1]. Wygląda na to, że Francuzi od pewnego czasu mieli tego Skorpiona na radarze. Niestety nie wiedzą onim wiele, nie znają nawet prawdziwego nazwiska. Przypuszczają, że należy do gangu handlarzy narkotyków izapewne jest Marokańczykiem.


  To miałoby sens, pomyślał Seymour. Powiązania między ISIS aprzestępczymi środowiskami wEuropie są bezsporne.


  –Poinformowałaś Francuzów owaszych odkryciach?


  –Nie powierzę DGSI bezpieczeństwa Brytyjczyków. Poza tym chciałabym odnaleźć tego Skorpiona, zanim oni to zrobią. Ale nie mogę – dokończyła szybko. – Moja władza kończy się na brzegu rzeki.


  Seymour milczał.


  –Nie próbuję nawet udzielać ci rad, Grahamie. Ale będąc tobą, wysłałabym natychmiast do Francji jakiegoś agenta. Kogoś, kto dobrze zna język. Kto umie się poruszać wśród sieci przestępczych ikto nie boi się ubrudzić sobie rąk. – Uśmiechnęła się. – Nie znasz czasem kogoś takiego?


  5


  Hampshire, Anglia


  Jak wielu przed nim, dotarł do tego portowego miasta na południu Anglii na tylnym siedzeniu rządowego vana zprzyciemnionymi szybami. Samochód przemknął obok przystani iwiktoriańskich magazynów zczerwonej cegły, po czym skręcił wwąską ścieżkę, która przecinała pierwszą aleję pola golfowego, gdzie tego ranka urzędowały tylko mewy. Nieco dalej znajdowała się sucha fosa, aza nią wznosił się stary fort zszarego kamienia. Zbudowany w1545 roku przez Henryka VIII, był teraz wdyspozycji MI6 ipełnił funkcję szkoły podstawowej dla szpiegów.


  Van zatrzymał się chwilę przed bramą, po czym wjechał na dziedziniec, gdzie wrównych trzech rzędach parkowały samochody kadry instruktorów. Reg, kierowca wozu, zgasił silnik ilekkim ruchem głowy dał znak siedzącemu ztyłu mężczyźnie, że może wysiąść. Mógłby jeszcze dodać, że Fort nie jest hotelem, ale tego nie zrobił. Nowy rekrut był przypadkiem szczególnym, tak przynajmniej poinformował instruktorów Vauxhall Cross. Od tej pory, jak wszyscy nowicjusze, miał słyszeć przy każdej okazji, że został przyjęty do ekskluzywnego klubu. Iże jego członkowie żyją wedle innych reguł niż ich rodacy. Ale mężczyzna ztyłu nie robił na Regu wrażenia kogoś, kogo te pochlebstwa mogłyby poruszyć. Prawdę mówiąc, wyglądał na faceta, który żył inaczej niż wszyscy już od bardzo dawna.


  Fort miał trzy skrzydła – wschodnie, zachodnie iśrodkowe, gdzie odbywała się większość zajęć. Pokoje bezpośrednio nad wartownią przeznaczono na apartament dla szefa, aza murami widniały: kort tenisowy, kort do squasha, boisko do krokieta, lądowisko dla helikopterów oraz strzelnica. Oczywiście strzelnica była iwewnątrz, ale Reg podejrzewał, że jego pasażer nie będzie wymagał intensywnego treningu, jeśli chodzi oposługiwanie się bronią, tak palną, jak ikażdą inną. Był żołnierzem klasy elitarnej. Zdradzał to kształt jego ciała, zarys szczęki iruch, jakim zarzucił płócienny marynarski worek na ramię, nim ruszył przez dziedziniec. Bezszelestny, uznał Reg. Milczący. Widział miejsca, októrych pragnął zapomnieć, iwykonywał zadania omawiane tylko wstarannie zabezpieczonych pokojach iobiektach. Był utajniony. Zapowiadał kłopoty.


  Tuż przy wejściu do zachodniego skrzydła znajdowała się niewielka wnęka, gdzie portier George Halliday czekał na jego przyjęcie.


  –Marlowe – rzucił nowy rekrut bez przekonania. Ijakby po namyśle dodał: – Peter Marlowe.


  Halliday, najdłuższy stażem pracownik tutejszych kadr – relikt zczasów Henryka VIII, jak głosiła legenda – przesunął bladym wiotkim palcem wzdłuż listy nazwisk.


  –Ach tak, pan Marlowe. Oczekiwaliśmy pana. Przykro mi zpowodu pogody, ale radziłbym do niej przywyknąć – mówiąc to, wstał, by zdjąć klucz zrzędu haczyków nad biurkiem. – Pierwsze piętro, ostatni pokój wlewo. Szczęśliwie ma pan ładny widok na morze. – Położył klucz na blacie. – Da pan sobie radę zbagażem?


  –Chyba tak. – Na twarzy rekruta pojawił się cień uśmiechu.


  –Och, byłbym zapomniał – rzucił Halliday. Odwrócił się iwyjął małą kopertę zjednej ze skrytek na listy umieszczonych na ścianie za plecami. – Doręczono to dla pana wczoraj wieczorem. Od „S”.


  Tak nazywano tu szefa. Rekrut chwycił list iwsunął go do kieszeni swej grubej marynarskiej kurtki. Po czym znów zarzucił worek na ramię – żołnierskim ruchem, uznał Halliday – iruszył wgórę po starych schodach prowadzących do części mieszkalnej. Drzwi pokoju otworzyły się ze skrzypnięciem. Wszedł do środka, zsuwając worek zbarczystych ramion na podłogę. Bystrym okiem zawodowego obserwatora zlustrował otoczenie – pojedyncze łóżko, stolik nocny, małe biurko, prosta szafa na ubrania, łazienka. Świeży absolwent elitarnego uniwersytetu uznałby ten pokój za wystarczająco wygodny, ale nowy rekrut nie był zachwycony. Jako właściciel potężnych zasobów finansowych – zdobytych bezprawnie, niemniej imponujących – nawykł do lokali bardziej komfortowych.


  Zdjął kurtkę, lecz zanim ją rzucił na łóżko, wyjął zkieszeni kopertę. Niechętnie ją otworzył iujrzał niewielką kartkę. Nie miała nagłówka, tylko trzy linijki starannie wykaligrafowane zielonym atramentem.


  „Wielka Brytania czuje się bardziej bezpieczna, gdy jesteś tu, by ją chronić…”.


  Zwykły rekrut zachowałby zapewne tę kartkę na pamiątkę swego pierwszego dnia wsłużbie jednego znajstarszych inajlepszych wywiadów świata, lecz mężczyzna, który przedstawiał się jako Peter Marlowe, nie był zwykłym rekrutem. Znał miejsca, gdzie taka notatka mogłaby kosztować go życie. Tak więc po jej przeczytaniu – dwukrotnym, jak miał wzwyczaju – spalił ją nad umywalką włazience ispłukał popiół. Apotem podszedł do wąskiej szczeliny okiennej, by spojrzeć ponad morzem wkierunku wyspy Wight. Inie po raz pierwszy zaczął się zastanawiać, czy nie popełnił największego błędu wswoim życiu.


  Nie trzeba dodawać, że nie nazywał się Peter Marlowe, lecz Christopher Keller. Samo wsobie stanowiło to zagadkę, gdyż wedle rządu Jej Królewskiej Mości Keller nie żył od jakichś dwudziestu pięciu lat. Aco za tym idzie, byłby pierwszym zmarłym wsłużbie wywiadu brytyjskiego od czasu Glyndwra Michaela, bezdomnego Walijczyka, którego ciało – wramach operacji Mincemeat – zostało wykorzystane przez wielkich mistyfikatorów wojennych wcelu zmylenia niemieckiego dowództwa.


  Ale kadra szkoleniowa Fortu nie wiedziała, kim jest nowy rekrut. Wgruncie rzeczy nie wiedziała onim prawie nic. Choćby tego, że był weteranem elitarnej jednostki specjalnej SAS iże ma najwyższy wregimencie rekord wytrzymałości, ustalony podczas sześćdziesięciokilometrowego marszu przez góry Brecon Beacons wPołudniowej Walii. Nie wiedziała również, że osiągnął najwyższą punktację wdziejach Domu Zabójców – okrytego złą sławą ośrodka szkoleniowego SAS, gdzie żołnierze doskonalą umiejętność walk na bliski dystans. Dalsza lektura jego teczki – utajnionej na żądanie samego premiera – ujawniłaby, że wpóźnych latach osiemdziesiątych, wokresie największego nasilenia wojny wIrlandii Północnej, został wysłany do Zachodniego Belfastu, gdzie żył wśród katolików iwprowadzał agentów do Irlandzkiej Armii Republikańskiej. Wjego aktach znajdowała się też dość niejasna wzmianka na temat incydentu na farmie wPołudniowym Armagh, na którą po ujawnieniu jego roli został przewieziony wcelu dochodzenia iegzekucji. Dokładne okoliczności jego ucieczki nigdy nie zostały wyjaśnione, choć wiązały się ze śmiercią czterech doświadczonych bojowników IRA, zktórych dwaj zostali dosłownie posiekani na kawałki.


  Po pospiesznej ewakuacji zIrlandii Północnej wrócił do kwatery SAS wHereford, sądząc, że czeka go długi odpoczynek ispokojna praca instruktora. Tymczasem po inwazji Iraku na Kuwejt wsierpniu 1990 roku został wcielony do Pustynnego Szwadronu Szabli, jednostki bojowej SAS, iwysłany do zachodniego Iraku pod rządami Saddama Husajna wcelu poszukiwania arsenału pocisków rakietowych Scud. Wnocy 28 stycznia 1991 roku wraz ze swą jednostką zlokalizował wyrzutnię sto kilkadziesiąt kilometrów na północny wschód od Bagdadu idrogą radiową przekazał współrzędne swemu dowództwu wArabii Saudyjskiej. Dziewięćdziesiąt minut później nisko nad pustynią pojawiła się formacja bombowców koalicji. Iwtedy nastąpiła tragedia. Samoloty, myląc cele, zamiast wyrzutni scudów zaatakowały szwadron SAS. Władze brytyjskie uznały, że poległa cała jednostka, łącznie zKellerem.


  On tymczasem, dzięki swemu niebywałemu szczęściu iinstynktowi, wyszedł znalotu bez szwanku. Wpierwszym odruchu chciał połączyć się przez radio zbazą, by wezwać pomoc, ale chwilę później, kipiąc zżalu ioburzenia na niekompetencję zwierzchników, ruszył pieszo przed siebie. Wszatach iturbanie pustynnego Araba, wyszkolony wsztuce kamuflażu wojennego, przedarł się przez pierścień wojsk koalicji iniezauważony dotarł do Syrii. Stamtąd jechał na zachód przez Turcję, Grecję iWłochy, by wkońcu wylądować na skalistym brzegu Korsyki. Niebawem otworzył przed nim przyjazne ramiona don Antonio Orsati, ojciec miejscowej rodziny mafijnej, która od pokoleń specjalizowała się wmorderstwach na zlecenie.


  Orsati podarował Kellerowi wspaniałą willę ikobietę, która miała uleczyć rany jego pamięci. Apotem, gdy ocalały żołnierz odzyskał już równowagę, dostał również pracę. Północnoeuropejski wygląd iumiejętności nabyte wSAS pozwalały mu wykonywać zlecenia, które przekraczały możliwości taddunaghiu – korsykańskich zabójców. Udając menedżera małej firmy Orsatiego handlującej oliwą, Keller przemierzał zachodnią Europę przez ponad dwadzieścia pięć lat, dokonując zabójstw, które zlecał mu don. Korsykanie uznali go za brata, aon, odwdzięczając się za życzliwość, przejął ich obyczaje. Ubierał się jak oni, jadł ipił jak oni ispoglądał na świat ztypowo korsykańską fatalistyczną pogardą. Nosił nawet na szyi korsykański talizman chroniący przed klątwą złego oka – czerwony koral wkształcie ręki. Teraz jednak, po długim czasie, wrócił do swego kraju. Wstarej fortecy zszarego kamienia górującej nad zimnym granitem morza mieli go wyszkolić na prawdziwego brytyjskiego szpiega. Ale przedtem musiał się nauczyć, jak znów stać się Anglikiem.


  Pozostali kandydaci ztego naboru bardziej odpowiadali tradycyjnym kryteriom MI6. Byli to zreguły biali mężczyźni ze średniej lub wyższej klasy społecznej. Niemal wszyscy świeżo ukończyli studia na Oksfordzie lub wCambridge, zwyjątkiem Thomasa Fincha, absolwenta London School of Economics. Zanim uległ agitacji MI6, Finch pracował wbankowości inwestycyjnej wlondyńskim City. Biegle mówił po chińsku imiał osobie wysokie mniemanie. Podczas pierwszego spotkania ubolewał, na pozór tylko żartem, że honor służby dla kraju kosztuje go utratę sporej części dochodów. Keller mógłby się chełpić podobnym wyrzeczeniem, ale był zbyt rozsądny. Powiedział nowym kolegom, że trudnił się wcześniej handlem żywnością, awwolnym czasie uprawiał wspinaczkę, co wobu przypadkach nie odbiegało daleko od prawdy. Wkwestii swojego wieku – był bowiem znacznie starszy od pozostałych, może nawet najstarszy zwszystkich dotychczasowych rekrutów – wyjaśnił, że dość późno odkrył swe powołanie, co tym razem zprawdą nie miało wiele wspólnego.


  Oficjalna nazwa kursu brzmiała: „Wstępne szkolenie oficerów wywiadu”. Jego celem było przygotowanie do pracy na niższych stanowiskach wVauxhall Cross. Udział woperacjach terenowych wymagał od kandydatów dodatkowego szkolenia. Wprzeciwnym razie mogłoby to pociągnąć za sobą nieodwracalne skutki dla interesów kraju, atakże ich własnych karier. Kurs prowadzili głównie dwaj instruktorzy – potężny rudowłosy gaduła Andy Mayhew oraz chudy jak chart Tony Quill. Mówiono, że ten były oficer prowadzący potrafił skłonić zakonnicę do tego, by zrzuciła habit, awchwili nieuwagi skraść jej różaniec. WVauxhall Cross starannie sprawdzono akta osobowe obu instruktorów, by się upewnić, czy na którymś etapie poprzedniego życia nie zetknęli się zczłonkiem SAS onazwisku Keller. Wykluczono jednak tę możliwość. Mayhew zajmował się pracą biurową wkwaterze głównej, aQuill działał za żelazną kurtyną ina Bliskim Wschodzie. Żaden znich nie postawił stopy wIrlandii Północnej.


  Pierwszą część kursu poświęcono brytyjskiej służbie specjalnej MI6 – jej historii, sukcesom izaskakującym porażkom, atakże jej strukturze. Była znacznie mniej liczna niż jej amerykańskie irosyjskie odpowiedniki, ale, jak mawiał Quill, „potrafiła nieźle przywalić” dzięki wrodzonej przebiegłości ipomysłowości tych, którzy nią kierowali. Podczas gdy Amerykanie opierali się na zaawansowanej technologii, specjalnością MI6 było pozyskiwanie informacji ze źródeł osobowych, ajej pracowników uznawano za najlepszych rekruterów iagentów prowadzących wświecie wywiadu.


  Trudnym zadaniem nakłonienia mężczyzn lub kobiet do zdrady swego kraju lub organizacji parał się oddział wywiadowczy. Zatrudniano tu około trzystu pięćdziesięciu agentów, zktórych większość pracowała wambasadach brytyjskich na całym świecie pod bezpieczną dyplomatyczną przykrywką. Kolejnych ośmiuset zatrudniano wdziałach administracyjno-usługowych. Ich pracownicy specjalizowali się wzagadnieniach technicznych bądź zajmowali stanowiska administracyjne wróżnych geograficznych obszarach kontroli MI6.Każdy ztych obszarów podlegał kontrolerowi, który składał raporty szefowi. Ichociaż Mayhew iQuill otym nie wiedzieli, sam szef zdecydował już wcześniej, że rekrut nazywający się Peter Marlowe nie będzie podlegał żadnemu zkontrolowanych obszarów. Będzie kontrolował sam siebie. Pojedynczo.


  Po omówieniu historii organizacji Mayhew iQuill przeszli do metod pozyskiwania informacji wywiadowczych ze źródeł osobowych, budowania fałszywej tożsamości, sztuki wykrywania iwyprowadzania wpole obserwatorów, atakże zasad kryptografii, sposobu korzystania ze skrzynek kontaktowych oraz potajemnej wymiany informacji. Prowadzili też ćwiczenia pamięciowe, gdyż, jak podkreślał Quill, pamięć to jedyny przyjaciel szpiega. No ioczywiście odbywały się jeszcze długie szczegółowe wykłady na temat doboru oraz rekrutacji informatorów.


  Keller miał bezsporną przewagę nad kolegami. Wkońcu wprzeszłości rekrutował iprowadził agentów na terenie, gdzie jeden fałszywy krok groził straszliwą śmiercią. Wgruncie rzeczy mógłby wiele nauczyć Mayhew iQuilla na temat organizacji tajnych spotkań agenta zoficerem prowadzącym tak, by obaj wyszli znich cało. Ale on, przebywając wsalach szkoleniowych głównego skrzydła, zachowywał się jak spokojny iuważny student, chłonący wiedzę nie po to, by komuś schlebiać lub robić na kimś wrażenie. Pozostawiał to Finchowi iBakerowi, studentowi literatury zOksfordu, który sporządzał notatki do swej pierwszej powieści szpiegowskiej. Keller odzywał się tylko wtedy, gdy tego wymagano, inigdy dobrowolnie nie zgłaszał się do odpowiedzi. Był tak niewidzialny jak tylko to możliwe wklasie złożonej zdwunastu studentów. Ale na tym polegał jego szczególny dar – stawał się niewidoczny nawet dla tych, którzy go otaczali.


  Jednakże na ulicach pobliskiego Portsmouth, gdzie prowadzono większość ćwiczeń terenowych, jego niezwykłe umiejętności było trudniej ukryć. Niezauważalnie opróżniał skrzynki kontaktowe idokonywał tajnej wymiany informacji, zachowując kamienny wyraz twarzy. Wszóstym tygodniu kursu MI5 wysłała do ośrodka grupę obserwatorów zsekcji A4, którzy mieli uczestniczyć wcałodziennych ćwiczeniach zzakresu kontrobserwacji. Zamierzali dowieść, że prawidłowy nadzór fizyczny – rzeczywisty, nie pozorowany – jest wręcz niemożliwy do wykrycia. Żaden zkandydatów nie zauważył wterenie nikogo zobserwatorówMI5, jedynie Keller bezbłędnie wskazał czterech członków grupy, która go tropiła, gdy zwiedzał centrum handlowe Cascades. Nie dając temu wiary, MI5 domagała się powtórzenia zadania, ale rezultaty były podobne.


  Nazajutrz odbyły się ćwiczenia, które dla odmiany służyły nie identyfikacji, lecz zgubieniu obserwatorów. Keller dokonał tego wciągu niecałych pięciu minut, po czym bez śladu zniknął. Znaleziono go późną nocą wpubie Druid’s Arms przy Binsteed Road, gdzie zfrancuskim akcentem śpiewał karaoke. Gdy opuszczał lokal, miał nazwiska, numery telefonów iadresy wszystkich tam obecnych, ana dodatek propozycję małżeństwa. Dzień później Quill połączył się zdziałem kadr wVauxhall Cross, by zapytać, skąd wytrzasnęli rekruta onazwisku Marlowe.


  –To nie my – odpowiedziano wkadrach. – To prywatny nabór samego szefa.


  –Dajcie mi jeszcze takich dziesięciu – mruknął Quill – aBrytania znów będzie rządzić światem.


  Jednakże prawdziwa praca szkoleniowa odbywała się wieczorami wprzeznaczonym dla rekrutów prywatnym barze oraz wjadalni. Zachęcano ich do picia, gdyż, jak mówiono, alkohol odgrywa ważną rolę wżyciu szpiega. Kilka razy wtygodniu we wspólnej kolacji brali również udział goście specjalni. Bywali tam dyrektorzy wydziałów, eksperci policyjni ilegendarni agenci wywiadu. Niektórzy wciąż byli aktywni wsłużbie, inni – zakurzone figury wpomiętych garniturach – wspominali swoje potyczki zKGB wBerlinie, Wiedniu iMoskwie. Pewien zasuszony bohater zczasów zimnej wojny twierdził, że Rosja jest ponownie dla MI6 głównym celem iprzeciwnikiem, awielka gra zaczęła się od nowa. Quill natomiast ostrzegał swych podopiecznych, że zczasem Rosjanie będą na różne sposoby zabiegać okażdego znich, uciekając się do pochlebstw, przekupstwa lub szantażu. Od tego, jak odpowiedzą na zew wielkiego niedźwiedzia, zależy, czy będą spać spokojnym snem, czy też będą się smażyć wpiekle, które sami sobie zgotowali. Potem wyświetlił nagranie ze słynnej konferencji prasowej z1955 roku, podczas której Kim Philby zaprzecza swej agenturalnej działalności na rzecz KGB. Zdaniem Quilla był to najdoskonalszy przykład kłamstwa, jakie widział kiedykolwiek zwżyciu.


  James Bond mógł posiadać licencję na zabijanie, ale prawdziwi oficerowie MI6 nie mieli takich praw. Zabójstwo jako metoda działania było surowo wzbronione, awiększość brytyjskich szpiegów rzadko nosiła broń, nie wspominając już okorzystaniu zniej na służbie. Niemniej nie byli to agenci biurkowi, wkażdym razie na pewno nie wszyscy, aprzecież świat stawał się coraz bardziej niebezpieczny. Oznaczało to natomiast, że wszyscy musieli wiedzieć, jak obchodzić się zbronią – gdzie wsunąć magazynek, jak wprowadzić nabój do komory ijak skierować lufę, żeby nie postrzelić siebie lub kolegi oraz tym podobne rzeczy. Również na tym polu sprawność Kellera nie dała się ukryć. Pierwszego dnia ćwiczeń na strzelnicy instruktor podał mu browninga kaliber 9mm ipolecił oddać strzał do ludzkiej sylwetki na tarczy umieszczonej wodległości piętnastu metrów. Keller błyskawicznie uniósł broń iprawie nie celując, władował trzynaście naboi wśrodek tarczy. Na prośbę, by powtórzyć ćwiczenie, wystrzelił cały magazynek wlewe oko postaci. Tego dnia został zwolniony zdalszych ćwiczeń zbronią. Apo tym, jak niemal wyrwał rękę instruktorowi, który bezmyślnie wymierzył wniego nienaładowaną broń, także zudziału wpodstawowym kursie samoobrony. Odtąd już nikt, nawet Mayhew zbudowany jak zawodnik rugby, nie odważył się stanąć znim na macie.


  Byli wprawdzie odizolowani od cywilnej społeczności wsąsiedztwie, ale Mayhew iQuill nie utrudniali im kontaktów ze światem. Sterty brytyjskich izagranicznych gazet czekały na nich co rano przy śniadaniu, atelewizor wholu odbierał wszystkie globalne ieuropejskie programy informacyjne. Tego wieczoru, gdy nastąpił atak na Londyn, stłoczyli się przed ekranem. Zrozpaczą igniewem patrzyli na wojnę, wktórej wszyscy mieli wziąć udział. Jeden znich znacznie wcześniej niż pozostali.


  Tydzień później szkolenie dobiegło końca. Cała dwunastka zaliczyła kurs bez trudu, przy czym Peter Marlowe uzyskał pierwszą lokatę, natomiast Finch chwalebną, lecz drugą. Wieczorem po raz ostatni zjedli kolację wtowarzystwie Mayhew iQuilla, arano zostawili klucze na starym biurku George’aHallidaya iwyszli zbagażami na dziedziniec. Reg, kierowca furgonetki, czekał wsamochodzie, by odwieźć świeżo upieczonych szpiegów do Londynu. Wciąż jednak brakowało jednego. Szukali go na górze ina dole, wpokojach wschodniego izachodniego skrzydła, atakże wgłównym budynku, na strzelnicy, korcie tenisowym, boisku do krokieta iwsali gimnastycznej. Wkońcu jednak, gdy minęła dziewiąta, Reg ruszył do Londynu zjedenastoma zamiast dwunastu rekrutów.


  To Quill spostrzegł kawałek liny pod jego oknem istrzęp materiału zwisający jak proporczyk zdrutu ogrodzenia, atakże świeże odciski stóp na plaży. Pozostawił je człowiek owadze około stu kilogramów, który wyraźnie się spieszył. Szkoda, pomyślał Quill. Dziesięciu takich jak on iBrytania znów rządziłaby światem.
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  Wormwood Cottage, Dartmoor


  Dokładna trasa jego ucieczki, podobnie jak trasa ucieczki Saladyna zAmeryki, nigdy nie została wiarygodnie ustalona. Istniały natomiast poszlaki, na przykład jasnoniebieski volkswagen jetta skradziony tego ranka odziesiątej piętnaście zparkingu przed supermarketem Morrisons wGosport. Odnaleziono go po południu około pięćdziesięciu kilometrów dalej na zachód whrabstwie Devon. Stał zaparkowany przez pocztą isklepem wielobranżowym wmaleńkiej wiosce Coldeast. Bak był pełny, ana tablicy rozdzielczej leżała adresowana do właściciela karteczka zodręcznie napisanymi przeprosinami.


  Komenda policji wHampshire, której podlegał teren, wszczęła śledztwo, ale wkrótce gwałtownie je zamknęła po telefonie Tony’ego Quilla do komendanta placówki. Ten posłusznie przekazał mu kartkę zprzeprosinami oraz nagranie kamery zparkingu Morrisons, chociaż później słyszano, jak narzekał, że dość już ma wybryków tych kolesi ze starej twierdzy króla Henryka. Zabawy wszpiegów na ulicach Portsmouth to jedno, ale kradzież samochodu jakiegoś pechowca, nawet wramach ćwiczeń, to już zwykły brak wychowania.


  Wioska Coldeast zasługiwała na uwagę jedynie dlatego, że leżała na skraju Parku Narodowego Dartmoor. Tego dnia lał deszcz iwcześnie zapadł mrok, toteż nikt nie zauważył Christophera Kellera idącego przez Old Liverton Road zmarynarskim workiem na ramieniu. Gdy dotarł do Liverton Village Hall, noc była czarna jak atrament. Ale nie miało to dla niego znaczenia, znał drogę. Skręcił wtrakt prowadzący wśród drzew iruszył na północ, mijając farmę Old Leys. Tylko raz musiał zejść na skraj drogi, by przepuścić rozklekotaną ciężarówkę. Poza tym miał wrażenie, że jest jedynym człowiekiem na ziemi.


  „Brytania jest bardziej bezpieczna, gdy jesteś tu, by jej chronić”.


  WBrimley skręcił na zachód iwieloma różnymi ścieżkami dotarł do Postbridge. Tuż za wioską znajdowała się droga nieobecna na żadnej mapie, aprzy jej końcu brama budząca cichy respekt. Parish, tutejszy dozorca, zapomniał ją otworzyć. Keller bezszelestnie przeskoczył kute przęsło idługim żwirowanym podjazdem ruszył wstronę budynku zpiaskowca, który stał na wzniesieniu nad wrzosowiskiem. Nad zamkniętymi drzwiami frontowymi paliło się żółtawe światło. Wchodząc do środka, ostrożnie wytarł stopy wwycieraczkę. Wpowietrzu unosił się zapach pieczeni, przypraw iziemniaków. Zerknął do kuchni izobaczył pannę Coventry, upudrowaną idominującą wpomieszczeniu, która stała przed otwartym piekarnikiem wfartuchu opasującym jej słuszną postać.


  –Pan Marlowe – powitała go, odwracając się od piekarnika. – Spodziewaliśmy się pana wcześniej.


  –Trochę późno wyruszyłem.


  –Mam nadzieję, że nie było kłopotów.


  –Najmniejszych.


  –Ale jak pan wygląda! Biedaczek! Czyżby szedł pan tu pieszo zLondynu?


  –Niezupełnie. – Keller lekko się uśmiechnął.


  –Cieknie zpana woda na moją czystą podłogę.


  –Czy kiedyś mi pani wybaczy?


  –Nie sądzę. – Odebrała od niego przemoczoną kurtkę. – Przygotowałam panu ten sam pokój. Są tam czyste ubrania iprzybory toaletowe. Zdąży pan jeszcze wziąć gorącą kąpiel przed przyjazdem „S”.


  –Co będzie na kolację?


  –Zapiekanka wiejska.


  –Moja ulubiona.


  –Dlatego ją zrobiłam. Amoże podać herbatę, panie Marlowe? Albo coś mocniejszego?


  –Jeśli można, to nieco whiskey dla rozgrzewki.


  –Załatwione. Ateraz na górę, zanim się pan rozchoruje.


  Zostawił buty wholu iwszedł po schodach do swojego pokoju. Ubrania na zmianę leżały starannie złożone na łóżku. Sztruksowe spodnie, ciemnozielony sweter, bielizna izamszowe mokasyny. Wszystko we właściwym rozmiarze. Była tam również paczka papierosów Marlboro izłota zapalniczka. Przeczytał wygrawerowany na niej napis: „Za przyszłość”. Bez adresata ipodpisu. Nie był konieczny.


  Zrzucił zsiebie mokre ubranie idługo stał pod prysznicem zgorącą wodą. Agdy wrócił do pokoju, na stoliku nocnym przykrytym białą serwetką zinicjałami MI6 stała karafka whiskey. Ubrał się iznapełnioną trunkiem szklanką wdłoni zszedł do salonu, gdzie ujrzał Grahama Seymoura. Siedział przy kominku weleganckich tweedach iflanelach, słuchając wiadomości ze staroświeckiego bakelitowego nadajnika.


  –Ta kradzież auta – odezwał się, wstając – to był sprytny pomysł.


  –Wtakich przypadkach jak ten nie zaszkodzi zrobić trochę hałasu. Czy nie tak kiedyś mnie uczyłeś?


  –Czyżby?- Seymour uśmiechnął się pod nosem. – Cieszę się tylko, że obyło się bez przemocy.


  –Oficer MI6 – wyrecytował Keller zszyderczą powagą – nigdy nie stosuje przemocy. Ajeśli widzi potrzebę skorzystania zbroni lub wymierzenia ciosu, to wyłącznie dlatego, że nie wykonał prawidłowo zadania.


  –Powinniśmy przemyśleć ten pogląd – powiedział Seymour. – Nie mogę tylko odżałować, że straciliśmy takiego kandydata jak Peter Marlowe. Słyszę, że ukończył kurs zimponującym wynikiem. Andy Mayhew był tak przygnębiony twoim zniknięciem, że złożył gotowość rezygnacji.


  –Ale Quill chyba nie?


  –Nie. – Seymour pokręcił głową. – Quill to twarda sztuka.


  –Mam nadzieję, że nie pastwiłeś się nad biednym Andym.


  –Wziąłem winę na siebie, choć wydałem polecenie, żeby dokładniej zabezpieczono ogrodzenie.


  –Kto jeszcze wie onaszym małym przekręcie?


  –Kontroler na Europę Zachodnią idwaj zjego najwyższych rangą współpracowników.


  –Aco zWhitehall?


  –Połączona Komisja Wywiadu – Seymour pokręcił głową – nie ma oniczym pojęcia.


  Komisja nadzorowała iopiniowała pracę MI5 oraz MI6. Ustalała priorytety, oceniała wykonawstwo, pełniła funkcje doradcze wobec premiera ipilnowała, by szpiedzy przestrzegali zasad. Graham Seymour doszedł do wniosku, że brytyjska służba wywiadowcza potrzebuje szerszego pola manewru, że wniebezpiecznym świecie, gdzie wokół czyhają zagrożenia, trzeba czasem odejść od dawnych reguł gry. Dlatego postanowił odnowić kontakt zChristopherem Kellerem.


  –Wiesz co – spojrzał na jego atletyczną postać – znów wyglądasz niemal jak jeden znas. Szkoda, że musisz nas opuścić.


  Przeszli do kuchni iusiedli przy stole wprzytulnej małej wnęce zwitrażowymi oknami, skąd rozciągał się widok na wrzosowiska. Panna Coventry podała zapiekankę zbiałym winem przyniesionym zdobrze zaopatrzonej piwnicy, apo głównym daniu zieloną sałatę. Przez większość posiłku Seymour wypytywał Kellera oocenę kursu, ze szczególną uwagą słuchając jego opinii na temat pozostałych kandydatów.


  –Nie widziałeś ocen iwyników? – zdziwił się Keller.


  –Oczywiście, że widziałem. Ale zależy mi na twojej opinii.


  –Finch jest bardzo ostrożny- odrzekł Keller – co oznacza, że ma zadatki na dobrego szpiega.


  –Baker też jest niezły.


  –Podobnie jak pierwszy rozdział thrillera, nad którym pracuje.


  –Asam kurs? – zapytał Seymour. – Czy zdołali cię czegoś nauczyć?


  –To zależy.


  –Od czego?


  –Jak zamierzasz mnie wykorzystać.


  Zostrożnym uśmiechem Seymour przemilczał pytanie Kellera dotyczące jego pierwszej podróży wroli agenta MI6. Gdy strumienie deszczu waliły wokna wnęki, zamiast odpowiedzi zaczął mówić oswoim ojcu. Arthur Seymour szpiegował na rzecz Anglii przez ponad trzydzieści lat. Ale pod koniec kariery, gdy został zdemaskowany przez Philby’ego oraz kilku innych kretów izdrajców, służby zesłały go do tej szarej twierdzy zkamieni nad brzegiem morza, by rozpalał tajny ogień wnowej generacji brytyjskich szpiegów.


  –Nienawidził każdej minuty spędzonej wtym miejscu – ciągnął Seymour. – Nie miał złudzeń, że to koniec drogi. Zawsze uważał Fort za grobową kryptę, do której służby rzuciły jego poturbowane stare ciało.


  –Gdyby mógł cię teraz zobaczyć.


  –Tak. – Seymour zapatrzył się wdal. – Gdyby mógł…


  –Był surowy dla ciebie, ten twój stary?


  –Nie tylko dla mnie, dla wszystkich, azwłaszcza dla mojej matki. Na szczęście byłem spóźnionym dzieckiem, owocem przypadku. Wlatach sześćdziesiątych mieszkałem znim wBejrucie, wtedy, kiedy działał tam Philby. Potem wysłał mnie do szkoły istał się dla mnie kimś, kogo widywałem kilka razy wroku.


  –Musiał być rozczarowany, gdy dołączyłeś do MI5.


  –Groził, że mnie wydziedziczy. Uważał, że MI5 to policjanci iwyrobnicy, jak zresztą wszyscy wMI6.


  –Więc czemu to zrobiłeś?


  –Bo chciałem, żeby mnie oceniano za własne osiągnięcia. Amoże – dodał po chwili – brzydziły mnie służby infiltrowane przez zdrajców. Może wolałem łapać szpiegów, niż ich rekrutować. Może chciałem strzec naszych ulic przed bombami IRA. – Zamilkł, po czym dodał: – Iwtedy pojawiłeś się ty.


  Zapadła cisza.


  –Odwaliliśmy wBelfaście dobrą robotę, ty ija. Powstrzymaliśmy wiele ataków, ratując mnóstwo ludzkich istnień. Ico najlepszego zrobiłeś? Uciekłeś idołączyłeś do bandy zabójców dona Orsatiego.


  –Zapomniałeś wspomnieć otym iowym.


  –Jedynie zbraku czasu. – Seymour wolno pokręcił głową. – Opłakiwałem cię, stary draniu. Nie mówiąc otwoich rodzicach. Podczas uroczystości żałobnych próbowałem pocieszać twojego ojca, ale nic nie mogło ukoić jego cierpienia. To straszne, co im zrobiłeś.


  Keller zapalił papierosa, po czym podał nową złotą zapalniczkę Seymourowi.


  –Pamiętasz, co mówi wygrawerowany tu napis?


  –Zrozumiałem. To przeszłość. Jesteś wpełni oczyszczony, Christopher. Zaczynasz od nowa. Potrzebujesz tylko jakiejś miłej dziewczyny, która mogłaby ztobą dzielić ten piękny dom wKensington. – Sięgnął po papierosa, ale się powstrzymał. – Osiem milionów funtów… Niezła sumka. Wedle moich obliczeń zostaje ci jakieś dwadzieścia pięć milionów. Iwszystko to ze zleceń dona Orsatiego. Teraz przynajmniej te pieniądze znalazły się wprzyzwoitych brytyjskich instytucjach finansowych, anie wtych szwajcarskich bankach czy gdzieś na Bahamach. Wróciły do kraju, jak ity.


  –Zawarliśmy umowę – przypomniał cicho Keller.


  –Izamierzam jej dotrzymać. Nie obawiaj się, możesz zatrzymać tę swoją brudną forsę.


  Keller nie odpowiedział.


  –Adziewczyna? – Seymour zmienił temat. – Żadnych szans? Wiesz, że będziemy musieli dokładnie każdą sprawdzić?


  –Byłem trochę zajęty, Grahamie. Nie miałem okazji spotykać wielu dziewczyn.


  –Aco ztą, która oświadczyła ci się wDruid’s Arms?


  –Była mocno wstawiona. Apoza tym wzięła mnie za Francuza.


  Seymour się uśmiechnął.


  –Nie pierwsza inie ostatnia popełnia ten błąd.


  

  
    [1] Direction Générale de la Sécurité Intérieure (franc.) – Dyrekcja Generalna Bezpieczeństwa Wewnętrznego (przyp. red.).
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